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Jean Harlow, gwiazda ,„Metra”, bo- 
haterka filmów „Żona z drugiej roki» 
Obiad o 8-ei” „W twoich ramio- 
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Wiele już lat upłynęło od dnia, kiedy Sta 
nisław rozstał się z bratem. 


W.e-wspomnieniach pozostała chwila po 
żegnania: Adaś, młody 19-letni chłopiec, 
w szarej czapce żołnierskiej wyruszający 
na front, z buńczuczną miną, z młodem za 
palonem sercem ściskający w ramionach 
starszego brata, ze słowami pozornie spo” 
kojnemi, pod któremi okrywało się głębokie 
wzruszenie. 


Od tej pory losy ich rozdzieliły się. O 
Adamie słuch zaginął. Ktoś tam gdzieś, 
wspomniał, że widział go rannego w szpi 
talu, z którego już nie wyszedł. 


Stanisława wojna zagnała na front za 
chodni, gdzie dostał się do niewoli, aby póź 
niej w czasje pokoju nie mając do kogo 
wracać zaciągnął się do marynarki i od tej 
pory przemierzał fale oceanu na towaro” 
wych statkach. Wiadomość o śmierci brata 
odcierpiał Stanisław w milczeniu, żegnając 
go w sercu na zawsze. Nikogo już nie 
mijał ma świecie. Przykuły go teraz bezmia- 
ry fal. wchłaniając w siebie jego tęsknotę 
i cierpienie. 


Zwiedzai kolorowe brzegi i zgiełkliwe 
miasta Pekin, Szanghaj Sińgapore, New- 
York, Sajgon, Londyn. Radość, zdumienie, 
podzik i ciężka praca zmieniająca meśnie 
w stal, wiodły go od portu do portu, od 
przygody do przygody. 

Pośród tego życia przychodziły krótkie 
chwile ciszy w których na tle wspomnień 


— rzeżba A. Czeczota. 


| 2 
„Głowa! 


Szkoła Powszechna Nr. 2, im. J. Słowackiego zorganizowała wieczerzę wi 


gilijną 


Wandę Jaszczołtową oraz adwokata Bolesława Jasieńskiego w 


rysowała się twarz młodszego brata, zgu” 
bionego w Świecie. 


Kilkakrotnie myślał o ożenieniu się. Znał 
różnokolorowe kobiety, ale do żadnej z nich 


me przywiązywał się na dłużej. 


Pamiętał dobrze miękki, ciepły uśmiech 
matki, bliski sercu, którego nie mógł od- 
naleźć na twarzy Ivonnes sni Betty, Katty, 
czy też Josephine. Kiedy zdarzało się w 
rozmowach marynarzy, że któryś z nich 
marzył o powrocie do domu j o założeniu 
ongiska rodzinnego Stanisław milczał, — 
Nie go nigdzie nie ciągnęło. Kiedyś nawet 
gdy w kabinie radjótelegrafisty usłyszał 
zudycję z Polski, mimo wzruszewa, jakie 
w nim obudził? głos rodzimy, nie kwapił 
się zpowrotem. Radja słuchali tzauso. Nie 
pozwalała na to wytężona praca oczu j rąk 


Głośnik umieszczony ma statku uwiel- 
biali wszyscy marynarze jako żywy łącznik 


z niewidomym lądem. Napawało ich to otu- 


chą i radością. 


Krył on w sobie rozmaite niespodzianki: 
znane piosenki, przypomnienia, głosy roda 


ków. Ukrył też w sobie największą z nie 


spodzjanek, k* órej mie spodziewał się Sta- 
nisław. i LH 


Myjąc któregoś dnia pokład usłyszał prze 


dz'erający się przez ryk fal głos kapitana: 


„Stanislas Borowekki!!* Zdziwiony mary- 


y narz skoczył czemprędzej na mostek, kapi 
tan machał nań ręką, aby się śpieszył waka 
zując mu. kierunek radja. 


Z głośnika dobywały się 2 „polskie. 
2 zdążył posłyszeć połowę słów. 
..Poszukuję swego brata - Stanisława. 
Jee raz powtarzam. adres: Adam: Boto 
wiecki Warszawa, Solee 37. 


W Stanisławie na chwilę przestało bić. 


serce! — Brath . 


dla najbiedniejszych uczniów. Na zdjęciu widzimy p. Wojewodzinę 


otoczeniu 
250 dzieci. | 
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Kapitan wytłomaczył mu, iż usłyszew- | 


szy przez głośnik jego nazwisko choć nie 
rozumiał ani słowa po polsku, przeczuł, że 
to ma jakąś łączność z marynarzem. 


Była to ostatnia podróż Stanisława — 
odtąd „najsłodszą" karmił się ojczyzną”. 


„Macierzyństwo“ — A. Czeczot. 


GARBUS, KTÓRY  OSZU- 

RAŁ RZĄD CHINSKL 

Żył sobie długo nikomu szerzej nieznana’ 
ny garbus Liang Tso-Yu. Cichy prowadził 
żywot w głuchej zapadłej wsj chińskiej w 
prowincji Szantung. 

Ostatnio wypłynął ten garbus nieoczek;- 
wanie na szczyty sławy, powodzenia i 
uwielbienia niemal całego chińskiego naro- 
du. Potrafił on na okres kilku miesięcy 
skoncentrować uwagę opinji chińskiej ko- 
ło swej osoby. „Warto poświęcić mu słów 
kilka. 


„DOBROCZYŃCA'* SKARBU PAŃSTWA. 


Pan Liang Usoru zdobył się na odwa 
ge. Za.elelonowai jednego razu do mine 
stra Imansow rządu chijnsk,iego w Narkl- 
Nic, 4e ua potrzeby ojczyzny gotów oliaro- 
wac częsć swojcn bogactw: U miljonow 
dolarów. Ucieszył Się Zatrosk..., -uuu,sLEL 
ij z niecierpliwością oczekiwał uobrutzyń- 
cy wiecznie pustego skarbu. 

_  iueporterzy chinscy Lroskl.wie zaopieko- 
rwalj się Sensacyjny 1 vas czaakim niu sO 
SUNKj CNILSKIE6 OKAZENI pdurjoty. rouukuy 
uljnaci bez procedelsu.. — 


A nn a. 


gesu Dyr w 
uz.eniusarze wnet roZSiawjli inne p. Mang 
€sor1xu po całym Kraju. 

uaig 150—XYU jes. garbusem. Spesob 
obejstia miai tego rodzaju, że poirzru 
wzbuazić zupeine zauranie. widząć jak wiel 
ki entuzjazm wywołała jego pierwsza oier 

podwoii stawkę. Oświadczył, że drugie 
30 miljonów gotów oddać na rozwój plze 
mysłowy Chin, do ktorego przywiązuje 
kolosalną wagę. 

Wielkorząaca prowincji Szantung Hau 
Ju Uzu i generał Czjjang Pe Czeng zakiząi 
neli się żywo około wspaniałomyślnego oria 
„rodawcy. Multjmiljoner otrzymał dwa bile 
ty pierwszej klasy na podroż do Nankjnu 

- oraz listy polecające do najwpływowszych 
osobistosci. roaczas jazdy honorowa eslor 
ta towarzyszyła garbusowi, który z dnia 
na dzień stał się nieledwie bohaterem na- 
rodowym. Gdziekolwiek pociąg stanął, 1a- 
potykał p. Liang na objawy entuzjazmu. 

W. Nanmkimie wielkim patrjotą — mulii 
mjljonerem prawdziwie po ojcowsku zao“ 
piekował sie sam rząd. Zgotował mu ksią- 
żęce powitanie. Pan Liang zamieszkał w 
najlepszym hotelu. Do jego wyłącznej dy- 
spozycji oddano mu kilku sekretarzy mi- 
nistra skarbu, który narazie bawił w Szan 
ghaju, lecz obiecał szybki powrót. Osobiś- 


cje bowiem pragnął przyjąć tak hojny dar 


z rąk wielkodusznego patrjoty. 

© Koło hotelu, gdzie rezydował pan Liarg 
uwijali się reporterzy. Wysoko postawicne 
osobistości świata politycznego jak p. 
Czeng Kuo—Fu, wpływowy członek rządu 


oraz powszechnie poważany weteran Kuo 


mintangu Czang  Czing”Kiang, za horor 
„poczytywali sobie w apartamentach swojch 
przyjmować garbusa Lianga. Rewizytowali 
też kilkakrotnie bogacza, który tryumfo- 


wał. Przed jego miljonami BRZ. się wszy 


sey. 
OSZUST ZDEMASKOWAN Y. 


i "Tymczasem minister finansów p. Soo.g s 


kurierem pędził do Nankinu. Wracał Z 


ar LIM z 


W ubiegłym tygodniu odbyła się uroczystość dziesięciolecia 
tenistnieje w Łodzi od lat 10-cju i jedno- 


rzów, Jubilerów j Grawerów. Cech 


Cechu Zegarmist- 


czy w sobie trzy wspomniane zawody. Nazdjęciu widzimy grupę członków Cechu. 


u'teodbudowane 


Szanghaju, gdzie oglądał 
jeszcze dzielnice po ostatnich walkach z Ja 
ponją. Cieszył się, że ofiarowane pieniądze 
pozwolą odbudować największy port chiń” 
ski. Rozczarował się jednak gorzko. 


P. Liang zwlekał z dnia na dzień z wy” 
płaceniem ofjarowanej sumy.  Począł się 
plątać. Miraż miljonów zaczynał się roz- 
wiewać w nicość. Przyparty do muru pan 
Liang oświadczył, że konto w banku posja 
da w Hankou, a książeczkę czekową okazać 
może tylko generał Ilssimusowj Czang-Kaj 
szekowi. W Hankou wykazało śledztwo 
że miljony p. Lianga są czystym wymys” 
łem. Gotówka, jaką rozporządzał oszust, 
wyrażała się sumą zaledwie tysiąca dola- 
rów. Osobą p. Lianga zaoriekowali się de- 
tektywi zaś nader wysokie koszta pobytu 
sprytnego gorbusa w Nankinie pokryć mu 
siał pan Soong z  wiejącej pustką kasy 
skarbu państwa. 


Fi igura Chrysina ~ Kióla — pa. 
święcona w kościele Podwyż. 
św. Krzyża w Łodzi. ` 


„Gwiazdka“ dla biednych dzieci, urządzona przez dział dla chłopców . Polskiej 


Y.M.C.A. w dn. 27 grudnia 1982 r. pod kier. 


— 5 — 


p. dr Solańskiej i p, Leśniewicza. 


Niedokończony wy- 
wiad z Clarą Bow. 


Clara Bow wróciła na ekran! 

Po bardzo długiej przerwie, spowodo” 
wanej tysiącem skandali i skandalików a 
zakończonej małżeństwem z Rex Bellem 
Wróciła, zakontraktowana przez Foxa i 
— jak stwierdziliśmy jednogłośnie recenzen 
ci nowojorscy oraz fachowcy hollywoodzey 
— piękniejsza i efektowniejsza niż kiedy” 
kolwiek. Pierwszy film Clary dla Foxa pt. 
„Call Her Savage“ potwierdził zupełnie za 
służoną popularność artystki. Talent jej o- 
krzepł i znajduje się obecnie u szczytu roz 
woju. 

Postanowiłem zdobyć u niej wywiad — 
za wszelką cenę. Wiem, że dzikuska nie 
znosi wywiadów, opanowana przesądem, iż 
przynosi jej to nieszczęście. Wiem rów- 
nież, że postępuję wbrew woli, mogę po” 
prostu.. zarobić guza od pełnej tempera- 
mentu artystki lub, co gorzej, od jej mę 
żą. 

'Siadam w auto i po sześciu godzinach 
ohydnej „trzęsionki" na zabójczej szosie do 
staję się "do farmy Clarita, pięknej posiad 
łości Rexa Bella. Mam szczęście „ Wielkie 
go cowboya” niema, młodą zaś żonę jego 
zastaję w stajni w przepysznym humorze. 
Właśnie oźrebjła się jej ulubiona klacz. 
Clara w męskiem ubraniu sportowem ko` 


loru khaki w butach z cholewaraj i trzciną 


w ręku wygląda jak rozdokazywany paź. 
Jej piwne oczy błyszczą, cudowne mie- 
dziane włosy tworzą słoneczną aureolę wo 
kół roześmianej j zaróżowionej twarzyczki. 
Zobaczyła mnie i natychmiast poznała, 
mimo iż nie widzieliśmy się lata całe. 

— Hallo, Kid! 

Serdecznie uścisnęła mi dłoń į niepyta” 
jąc o cel mych odwiedzin, jakbyśmy się 
wczoraj rozstali, zaczęła opowiadać o cu- 
downym źrebaku. Słuchałem, nie przerywa 
jąc słowem. Po dokładnem zreferowaniu sta 
nu końskiej położnicy, noworodka i szcze- 
gółowym rodowodzie końskiej chluby, Cla- 
ra zaskoczyła mnie pytaniem: 

— Pan pewnie myśli, że dam się nab” 
rać na wywiad? | 

— Przekonany nawet jestem o tem. 

— Ma pan rację. Pańska bezczelność i 


‘trudy podróży będą wynagrodzone. Ale 


tylko piętnaście minut. Zaraz ma po mhie 
przyjechać Rex. oraz jego siostra. Jedzie- 


"my z wizytą, a ja muszę się jeszcze prze” 


brać, Chociaż? Bogiem a prawdą, najlepiej 
czuję się w tem ubraniu. 


Siadamy na przewróconem korycie, wy”. 


ciągam notes i zadaję szereg pytań poś- 
piesznych, inkwizycyjnych. 

— Czy zadowolona pani ze swej ostat” 
niej roli w „Call her Savage"? 

— Tak jest. Rola ta w zupełności odpo” 
wiada mojemu temperamentowi i zamiłowa 


niom. Wezulam się też w nią į wżyłam zna 
komicie. 

— Czy odpowiadają prawdzie pogłoski, 
że mąż pani nie znosi Clive Brooka i za. 
kazał wszelkiego z nim kontaktu. ? 

Clara zerwała się z koryta. Nagłym ru 
chem podniosła trzcinę, tak iż przez se- 
kundę myślałem, że chce mnie uderzyć. W 
tej samej chwili opadła trzejna ze świstem 
na cholewę buta artystki. 

— To pikczemna intryga moich koleża 
nek, zazdroszczących mi męża i powodze- 
nia! Nieznośne! Podłe. ` 

Rudowłosa amazonka wyglądała w tej 
chwili cudownie. Fala krwi zabarwiła jej 
lica delikatnym rumieńcem, brwi ściągnęły 
się, worząe jeden łuk, oczy cjskały błyska 
wice. Oddychała głośno. Patrzałem na Cla 
rę z takim podziwem i uwielbieniem, że na 
gle i niespodziewanie roześmiała się. 

— I pan jest też nieznośny! Po co 
mnie pan denerwuje? Za karę nie odpo- 
wiem panu ma żadne pytanie. Niech pan 
napisze że czuję się doskonale, kocham mę 


ża, ubôstwiam moją pracę j że wystąpię - 


w całym szeregu obrazów F'oxa,! Dowidze 
nia! Zanim się zorjentowałem ke w 
stajni. Chciałem jeszcze poczekać na dzi- 
kuskę, by ją przebłagać į wyciągnąć z niej 
choć parę słów, lecz po chwili zajechał 
na podwórze w szalonym pędzie samochód 
z którego wyskoczył Rex Bell. Dałem za 
wygraną. . Ni-des. 


rządu Komeńdz Okręgowej i Pasa jak również  piedgtaeleli innych kół, Otwarcia dokonał prezes | zac 5 | 
"EH. L Piątkowski — wygłaszając okolicznościowe przemówienie, jak również referat organizacyjny. Na powyższem zdjęciu wi” 
 doczni: pp.: Baster — sekr. Okr. Rimler--prezes i komendant Grodzki, Merkel-Wielozierski —— wicepr. Zarz. Grodz.” Łuba — 
prezes Koła I-go inż, Fuks—wicepr. Koła I-go, Poszepczyński — d-ca Lej kompanji piech. Zw. Rez., Olczyk - mma - kjer, Kola I-go 
Galiński — d-ca II-ej kompati Rear. Zw. ne" B. prezćs IV Koła Zw. Rez. i inni. 


Zi m r | 
Rak o ea położonych u podnóża gór okryła śnieżnym kobiercem drzewa, drogi, pola i ludzkie sadyby. Nietylko 
puszystym śniegu. Zasypał on również į miasta. Na zdjęciach powyższych widzimy efektowne fragmenty tegorocz- 
nej zimy: Śnieg w polu, 'w górach, w mieście į lesje. 


BAR A 
. 7 x 5 s, 


zowie: zimy, odtworzone i uwiecznione - pendzlem przez art. malarza Benne. (158 a | 


Eskimosi—-ludożercy pod 
biegunem północnym. 


Pod biegunem północnym żyją ludożer.- 
cy! Taką wieść przyniósł z ostatniej swej 
wyprawy do Grenlandji sławny podróżnik 
duński Knud Rasmussen. 


Eskjmosów niepodobna uważać za prymi 
tywnych dzikusów. Plemię to stoi wpraw- 
f dzje na niskim szezeblu cywilizacji, ale od 
znacza się inteligencją, rzadkim sprytem 
i pomysłowością. Dzięki tym zaletom u- 
mieją oni żyć w tych lodowatych pustko- 
wiach podbjugunowej strefy. Bez ich pomo 
cy pobyt białych w Grenlandji byłby nie- 
możliwy. A jednak na najdalszych krań- 
cach Grenlandji, w t. zw. Ziemi Wilhelma 
żyją ludzie, których poziom nje jest wyż- 
szy od najgorszych kanibalów Oceanji. 


mameet 
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i - Rasmussen w następujący sposób ogo 
k 5 wiada o swem zetknięciu się z nieznanem 
Najnowsze zdjęcie Zofji Batyckiej. | plemieniem Eskimosów—ludcżerzów. 
` Jednego dnja, zdążając w kierunku eic- 
niny Berynga nad brzegiem oceanu Lecę 
watego, Rasmussen w towarzystwie jedne- 
go Eskimosa j jego żony natknął się nagle 
na dwóch tubylców. Podejrzliwie obserwo- 
wali oni zdaleka małą karawanę | staral: 
się ukryć potężne noże w które byli uzbro 


jeni. Zgodnie z przyjętym w Grenlandii 
zwyczajem Rasmussen podniósł ręce do gó Zima w jednim z wielkich ośrodków miejskich. Obficie padający śnieg ubie- 


ry na dowód, że nie posjada broni į nie ży lił chodniki į jezdnię miasta, po których z trudem przeciągają cjężko ładowne 
wi żadnych wregich zamiarów. Podszedł- wozy transportowe. | x 
szy do nich bliżej, krzykiem dał im znać, 
że on i jego towarzysze są przyjaciółmi E- 
gkimcsów. | 
Zwrócenie się do tubylców w ich wfas- z tego wcale niezłe ślizgawce. Trzebo tyl- Ciężka walką o byt tego prymitywnego 
nem języku wywołało pożądany skutek. Po ko uważać na psy które niepilnowane rzu plemienia sprowadza nas do pierwszych wie. 
CZĄLZOWA nieufność prysła. Obaj podnieśli cają się na to „jadalne drzewo” ; pożerają ków ludzkości, zgubionych w pomiace dzie 
również ręce j wyszli na spotkanie. sanie. | | jów. | | | l 


Na zdjęciu naszem widzimy dwa os- 

wojone pawie znajdujące się od dłuż- 

szego czasu w Łazienkach warszaw- 

skich, spacerujące swobodnie po ca- 
iym nařku. | 


O OWA NAA nA 


Rasmussen zaprosił nowych swych zna” 
jomych do swego schroniska, poczęstował 
pieczenią z renu i tytoniem. Wzamian za to 
zaprowacziij go oni do swej osady į w ten 
sposób podróżnik duński wszedł w kontakt 
z plemieniem, które nie widziało jeszcze 
białego człowieka. Wpływ cyw.lizacji tutaj 
jeszcze nie dotarł. 


Najnowszy typ warsztatu tkackiego w Państwowej Szkole  Włó- 


i o się otwarcie i poświęcenie świetlicy Strze i 
ona ady kienniczej w Łodzi. 


leckiej. Aktu poświęcenia dokonał ks. dyr. Stanisław Sebastjański. 


(„Plemię Eskimosów—ludożerców prcewa” 
dzi żywot bardzo nędzny. Mięso fok jest 
głównem pożywieniem tych ludzi, ale gdy 
go zabraknie nie wahają się pożegnać 
swoich bliźnich. Jeden z tubylców z całym 
spokojem opowiadał Rasmussenowi, że zew 
dzięcza życie tylko temu, jż zjadł swojego 
małego braciszka. Pewna rodzina żyw ła 
się cały tydzień mięsem najmłodszej żeny 
szefa, który poświęcił ją w interesje pozo- 
stałych, 


Ci Eskimosi l mają najprymitywniejsze, 
-potrzeby i zaspąkajają je też w prymityw 
-ny sposób. Metalu żadnego mie znają. Zwię 
rzęta dostarczają im nietylko pożywieria 
i odzienia, ale także broni którą wyrabiają 
z kości. Dnzewa brakuje również w tych 


Młodzież łódzka posiada wiele lodowisk, na których z zapałem uprawia sporty z.mowe, zarówno łyżwiarstwo jak  saneczkowanieę A eS SETRA z e aa aa 
| Na zdjęciach widzimy młodzież na lodowiskach Polesia Konstantyńowskiego. PASE te mi, żeby de a: zadeg O | Na bra N | | Z | AE ECA 
Z > | s | w. ten | sposób, że dò  kiszek, wle a spotkanie Nowego Roku. Stowarzyszenie śpiewacze zagranicą pieśnią wita . 
| T wają tran rybi, Po zamarżnięciu powstają | _ 0 północy nadejście Nowego Roku 1938-g. 00 0000 0 0 
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Urocza Janetka Gaynor. a, 


Pięć gwiazd polskiego ekranu: Samborski, Conti, Malicka | Bodo Bods: 
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